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W sprawie handlu terminowego.

( D o k o ń c z e n i e ) .

Nie mający z rolą nic wspólnego spekulanci ujęli 
w ręce swoje cały handel zbożowy i oni postanawiają ceny 
produktu w pocie czoła przez rolników wytworzonego, 
obchodząc się zupełnie bez ich współdziałania. Jak  w prze­
szłym numerze staraliśmy się wykazać, opierają oni swoje 
rachuby na podstawach najczęściej bardzo problematycznych 
i starają się raczej całemi siłami o to, żeby owe podstawy 
to jest stosunek podaży do popytu przedstawić takim, jaki 
dla ich celów jest najkorzystniejszy. Mają oni za sobą całą 
armię mniejszych i większych a nawet największych dzien­
ników, mają całe setki sposobów i środków, w których w ogóle 
biorąc nie przebierają a zamiast spotkać się z silną 
opozycyą ze strony tych, których sprawa ta  żywo obchodzić 
powinna, m ają niestety przeciwko sobie ludzi, którzy nie 
mogą się pochwalić energią i którzy z godną lepszego losu 
rezygnacyą przyjmują narzucone nieprzyjazną ręką stosunki, 
jakby to me o ich los się rozchodziło. Nie potrzebujemy 
martwić się tern, że to tylko u nas tak  się dzieje — prawie 
w całej Europie mają rolnicy tę ogólną cechę, że potrafią 
jako tako zasiać i zebrać, ale do jakiegoś działania 
o szerszym zakroju zdolni nie są. W  Niemczech próbowano 
ochronić produkcyę rolniczą cłami ochronnemi — nie przy­
niosły one spodziewanego rezultatu i dzisiaj Niemcy odczu­
wają jeszcze dotkliwiej przesilenie niż my. Powodem naj­
ważniejszym jest także brak zbiorowego działania ze strony 
rolników. Posłuchajmy, co mówi w tym względzie Grass- 
Klanin :

Zdrowe ukształtowanie się cen zależy od stosunku 
podaży do popytu, a każde zaniedbanie obowiązków biorą­
cych udział w walce na tem polu czynników, musi przynieść 
szkodę biernej partyi Na żadnem zaś polu nie można tak 
gorąco zalecić ostrożności i pilnowania się, ja k  tutaj, gdzie 
zmiana stosunków komunikacyjnych podkopała silnie sta-

i nowisko jednej ze stron interesowanych. W łaśnie z tego 
j powodu powinni rolnicy ze zdwojonym zapałem wystąpić 

do walki w sprawie odpowiedniego uregulowania cen swoich 
produktów. Jeszcze w r. 1854 skonstatował Roscher, że 
już przy transporcie kołami stu — lub stupięćdziesięcio-mi- 
lowym wartość zboża samego niknie — a dzisiaj na naszych 
targach nasze zboże rywalizuje ze zbożem przytransporto- 
wanym o tysiące mil. Przem ysł rolniczy zawdzięcza swoje 
powstanie potrzebom ludności, która zamieszkuje najbliższą 
okolicę — wyżywienie jej było pierwszym celem, dla któ­
rego czyniono nasze pola zdolniejszemi do coraz większej 
i wydatniejszej produkcyi. Ten cel został obecnie gwałtownie 
rolnikom w ydarty — zatrzymali oni wprawdzie obowiązek 
zaopatrywania kraju  w środki żywności — jednakże zfingo- 
wana podaż zagraniczna, zaatlantycka, pozbawiła ich słu­
sznie się im należących korzyści. Niemieccy rolnicy, zapo­
znają zdaniem Grass-Klanina ważne znaczenie tej podaży, 
zam ykają oni oczy przed faktem, że nałożono na nich 
większe obowiązki z powodu zmienionych stosunków komu­
nikacyjnych. Tragicznem  jest zaś to, że rolnicy oddają się 
nadziei, że ich państwo obroni i że pod ochroną ceł będą 
mogli spokojnie oddawać się swojemu zajęciu.

W  jakim stopniu spadły ceny w Niemczech, pomimo 
cła, jedynie z powodu usunięcia się rolników od wzięcia 
stanowczego udziału we wpływaniu na te ceny, dowodzą 
statystyczne daty, co do przeciętnych cen zboża w Prusiech. 
I tak płacono w latach 1850 — 1859 za żyto 160 marek, 
za pszenicę 204 m. w latach 1870 — 1879 za żyto 169 m.
za pszenicę 222 m. w latach 1880 — 1889 za żyto 151 m.
za pszenicę 188 m. Z tego widzimy, że ceny zniżyły się
pomimo ceł na życie o 10 m. na pszenicy o 18 m. Ta
zniżka zawdzięcza swoje powstanie przynajmniej w części 
niewątpliwie francuskim i niemieckim cłom ochronnym, 
w części zaś europejskim rolnikom, którzy dopuścili do tego 
i żeby cła wywołały reakcyę podczas kiedy leżało to w ich 
mocy podnieść ceny. W szystkie starania dążące do przed­
stawienia w cyfrach deprecyacyi Largu zbożowego, nie pro­
wadzą do żadnego rezultatu — zdaniem jednak wymienio-



nego  w yżej au to ra , je s t rz e czą  n iew ątp liw ą, że d e p re c y a c y a  
w szystk ich  g a tu n k ó w  zb o ża  n a s tą p iła  w sk u te k  zap ro w a  
d ze n ia  w szędzie ce ł. C ła  och ro n n e  nie o d d a ły  sp o d z iew an y ch  
u s łu g , ow szem  w n ie k tó ry c h  k ie ru n k a c h  za sz k o d z iły  sp ra ­
w ie, d la  k tó re j o ch ro n y  b y ły  stw orzone. G rass K lan in  do ­
chodzi do p rzek o n an ia , że n a leż y  p rz y z n a w a ć  w ięcej zn a­
czen ia  w pływ om  cła , j a k  w ysokości c ła . Z dan iem  je g o  je s t  
rz e c z ą  n ie d o rz ec zn ą  m yśleć  ty lk o  o ich  u trzy m an iu , skoro  
się w ie, że owe m u ry  och ro n n e  sam ym  sw oim  c ięża rem  
co raz  g łęb ie j za p ad a ją .

O b u rz a  zaś ta  rzecz , że d la  ro ln ik a  is tn ie ją  n a  je g o  
n ie k o rz y ść  w y ją tk o w e p ra w a . K a ż d y  p ro d u c e n t w  d z is ie j­
szy ch  czasach  m oże w y k o rz y s ta ć  pom yślne d la  siebie 
w a ru n k i, jak im i go los lu b  je g o  w łasn a  p ra c a  o to czy ła . 
N ik t się n ie  dziw i, że podn iesie  on cen y  swoich w yrobów ? 
jeżeli one sk ą d in n ą d  ta n ie j nie m ogą b y ć  sp ro w ad zan e  i że 
w  te n  sposób p o n ie k ąd  w y z y sk a  p rzy m u so w ą sy tu a c y ę  
k o n su m en ta . D ro g a  ta k ie g o  po lepszen ia  sw ojego losu z a m ­
k n ię tą  je s t d la  ro ln ik a . C e n y  je g o  p ro d u k tó w  nie są  reg u lo ­
w an e  w  sto su n k u  p o p y tu  do p o d aży , lecz tem , ja k ie  o rz e ­
czen ie w y d a d z ą  g ie łd y , p rze p ro w ad z a ją ce  m ilionow e tra n s-  
a k c y e  n a  p ap ie rze  i d y k tu ją c e  cen y  w e d łu g  sw ojego u zn an ia  
K a ż d y  k o rze c  zboża tra k to w a n y  je s t  n ie  ze w zg lędu  n a  
sw oje w a ru n k i sp ecy a ln e , lecz ja k o  je d n a  część za p asu  
św iatow ego. N ie m ie libyśm y  nic p rzec iw k o  tem u. g d y b y  
rze czy w iśc ie  n a s ta ły  ta k ie  stosunk i, że do w szy s tk ich  z a ­
k ą tk ó w  św ia ta  m o żn ab y  b y ło  d o s ta rc z y ć  za  ró w n ą  cenę 
p ro d u k tó w  ro ln y ch . T a k  je d n a k  nie jest. M y  się za d aw a­
la m y  tą  cen ą  sam ow olnie p o d y k to w an ą , n ie  rob im y  n a  p rz e ­
ciw ko ta k iem u  n a rz u c a n iu  je j ,  n ic  w ięc dziw nego , że po­
m im o tego , iż je s te śm y  ta k  w aż n y m  cz y n n ik ie m  p ro d u k cy i 
ro ln e j, w  p rze m y śle  ro lnym , ta k  ściśle z tą  p ro d u k c y ą  
zw ią za n y m , w ca le  się z n am i n ie ra c h u ją . C ena k ażd eg o  
p rze d m io tu  pow inna się w y tw a rz a ć  n a  tem  m ie jscu , gdzie  
p rze d m io t te n  m a p o p y t i g d z ie  je s t  konsum ow any . W  k ra ju  
m am y  ty s iąc e  m n ie jszy ch  i w ięk szy ch  m iejscow ości w k tó ­
r y c h  zboże n asze  z n a jd u je  konsum en tów  —  stosunki h a n ­
d low e w ty c h  m iejscow ościach  u rz ą d z a ją  się w e d łu g  ta rg u  
św iatow ego, chociaż n ie  pod lega ża d n e j k w esty i, że ta rg  ten  
n ie  b y łb y  w m ożności d o s ta rc z y ć  ty m  konsum entom  zboża 
po ta k ie j cen ie , ja k ą  n o tu ją  g ie łd y . D la  pew nej m iejsco­
w ości ta  ty lk o  cen a  je s t  s łu szn ą  i sp raw ied liw ą , za  k tó rą  
m o żn ab y  z ta rg u  św iatow ego p rzy w ieźć  na m ie jsce  zboże.
A  tą  ceną  n ie je s t  cen a  g ie łd o w a

K ra j  nasz , za jm u jąc y  się p rzew ażn ie  p ro d u k c y ą  ro l­
n iczą  c ie rp i ta k ż e  do tk liw ie  w ty c h  a n o rm a ln y ch  sto su n k ach  
P o łożone od nas na zach ó d  k ra je  p o trze b u ją  znacznej ilości 
zboża, k tó reg o  sam e w y p ro d u k o w ać  n ie  są w m ożności 
N a tu ra ln y m i ich  dostaw cam i są  W ę g ry , P o lsk a  i K osya. 
Pom im o u ła tw io n e j k o m u n ik a cy i pom iędzy  najw ażn iejszem i 
ce n tram i p ro d u k c y i a ty m i k ra ja m i n ie  m a m ow y o tem
ż e b y  zboże do ty c h  k ra jó w  m ogło b y ć  dostaw ione po tej
cen ie , ja k ą  d y k tu ją  g ie łd y . Z k ą d  za tem  obow iązek  w y rz e ­
k a n ia  się z n asze j s tro n y  ty c h  ko rzyśc i, ja k ie  d a je  b ra k  
k o n k u re n c y i. S tw orzono nam  zfingow aną k o n k u re n c y ę , 
k tó re j sk u tk i bez  szem ran ia  i bez  żadnego  z nasze j stro n y

o p o ra  znosim y. W a lk a  je s t  n iew ątp liw ie b a rd z o  tr u d n a  — 
m am y bow iem  do czy n ien ia  z po siad a jącą  n iezw y k le  u rz ą ­
dzoną o rg an izacy ę  p a r ty ą  k tó rą  ty lk o  b a rd z o  rac y o n a ln e m  
postępow aniem  pozbaw ić m ożna n ab y teg o  w p ły w u  S koro  
n iem a n ad z ie i, ż e b y  tem u co się n a  g ie łd ac h  dzieje , m ożna 
b y ło  położyć kon iec  p rze z  w k ro czen ie  w tę  sp raw ę  p a ń ­
stw a, pow inniśm y p rzy n a jm n ie j n a  raz ie  b ro n ić  się tym i 
sposobam i, ja k ie  sto ją  n am  do d y sp o zy cy i. Z ap ew n e , że 
b r a k  zna i zn ie jszy eh  k ap ita łó w  ob ro tow ych  zm usza n aszy c h  
ro ln ików  do p o zb y w a n ia  się n ie ra z  b a rd z o  w cześn ie  i w  w a­
ru n k a c h  p raw ie  p rzy m u so w y ch  zn aczn e j części zboża  — 
jeże li je d n a k  k a ż d y  z ro ln ików  zachow a w  ty m  k ie ru n k u  
m ożliw ą, ch o ćb y  na jm n ie jszą  reze rw ę , p rzy c z y n i się do 
zm niejszen ia  rzeczy w is te j podaży , co m usi w y w rzeć  w p ły w  
na sp raw ied liw e u k sz ta łto w an ie  się cen.

M ógłby k toś za rzu c ić , że n ie  m am y  żadnego  w zg lęd u  
n a  konsum en tów  k ra jo w y c h , k tó rz y  ta k ż e  n ie o p ły w a ją  
w d o sta tk i, a  d la  k tó ry c h  n iższe  ce n y  zboża p o w in n y b y  
b y ć  dob rodzie jstw em . N a to odpow iadam y , że tu  n ie  m oże 
chodzić  o k o n su m cy ę k ra jo w ą . Je ż e li j e s t  u ro d za j w k ra ju , 
to w iem y to z d o św iad czen ia , że cen y  sp rze d aw an e g o  n a  
n aszy ch  ry n k a c h  zboża są  nie w ysokie , kon su m en t z y sk u je  
bow iem  c a łą  kw o tę  oszczędzonego  tra n sp o rtu  — je że li 
nie m a u ro d za ju , to k lę sk a  ta  tra f ia  zarów no p ro d u ce n ta  
ja k  i kon su m en ta . C hodzi tu  na jw ięce j o um ożliw ienie nam  
ek sp o rtu  do n a jb liż szy ch , p o trz e b u ją c y c h  zasilen ia  zbożem  
k ra jó w , w w a ru n k a c h , k tó re b y  nas nie n a ra ż a ły  n a  s tra ty . 
Ż e z re sz tą  konsum enci k ra jo w i n ie  o d czu w ają  w cale  zm ian  
cen, a k ie  ro ln ików  p rzy w o d zą  n ad  b rz e g  p rzep aśc i, to jest 
rze cz  z n a n a  i nie p o trz e b u ją c a  dow odzen ia  — w szak że  p o ­
m im o zn iżen ia  się b a rd z o  znacznego  cen  zboża, m ą k a  
i c lileb  w ca le  w s to sunku  odpow iedn im  nie s tan ia ły . Z y sk i 
z ca łego  h an d lu  toną w k ie szen iach  ty c h , k tó rz y  go um ią  
ja k n a jle p ie j d la  sieb ie  w y k o rz y sta ć . S ą  to in d y w id u a , p o ­
d obne  do o w y ch  p taków  n ieb iesk ich , k tó re  an i sieją , an i 
orzą... a  p rze c ie ż  ż y ją  i to nie źle. M .

Tępienie myszy czyli norników polnych
zakażaniem  lasoc/m ikam i.

Z  pom iędzy  zw ie rzą t czw oronożnych , z k tó rem i ro ln ik  
w alkę p row adzić  m usi, m y sz y  n a leż ą  do n a jn ieb e zp iecz n ie j­
szych , poniew aż p rz y  sp rz y ja ją c y c h  im  oko licznościach  roz­
m nażać się m ogą z n a d z w y c z a jn ą  sz y b k o śc ią  w n ie p rz e li­
czone g ro m ad y  —  ja k  zaś są w ted y  szkod liw e, to w iem y 
aż n ad to  do b rze . A le n ie ty lk o  u  n as  w y stęp o w a ły  m y szy  
polne n iszcząco  — d o zn a ły  tej k lę sk i w rów nym  stopniu  
i N iem cy , od czu w ając  zn iszczen ia  ziem iopłodów  je szc ze  
m oże g łęb ie j, bo n aw ie d z a ły  one pola z w iększem  w y tę ż e ­
niem , z w iększym  n a k ła d e m  u p raw iane .

A żeb y  się  obron ić  m yszom , probow ano ta k  u n as  jak  
i w N iem czech  n a jró żn ie jszy ch  sposobów . Z  ty c h  sposobów  
n iek tó re , chociaż w  zasad z ie  d o b re  i m oże n aw e t sk u te -
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czne przeciwko nielicznym myszom, okazywały się jednak 
niewystarczającymi w walce przeciw wrogowi rozrodzo­
nemu w tysiące a oprócz tego przenoszącemu się z miejsca 
na miejsce.

Nie wyliczając tutaj różnych sposobów, nadmienimy 
ogólnie, że za najskuteczniejsze uchodziły i uchodzą dotąd 
trucizny i to jak się przekonano najprędzej zabijające, prze- 
dewszystkiem strychnina. Pomijając jednak, że strychnina 
jest bardzo niebezpieczną trucizną i że drogo kosztuje, oka­
zało się, że także nie w takim  stopniu jest skuteczną, jak  
się spodziewano — tem częściej zaś zawody spotykały 
przy używaniu powolniej działających trucizn Myszy, 
jak b y  nauczone doświadczeniem, jak b y  przestrzeżone, nagle 
unikały trutek, albo się wynosiły z miejsca dla nich nie­
bezpiecznego. Nie jest to nowe spostrzeżenie i dla tego, 
gdy przed 10 może latami wrocławskie Towarzystwo rol- 
n iczi wyznaczyło wysoką nagrodę za w ykrycie najskute­
czniejszego sposobu przeciwko myszom, pojawił się zasa­
dniczo odmienny od dotychczasowych sposób, mianowicie, 
żeby myszy nie truć bezpośrednio, ale żeby je  zakażać 
jak ąś  epidemiczną chorobą. Po tej metodzie obiecywano so­
bie bardzo wiele i słusznie, bo zaraza nietylko zabijać po­
winna dotknięte nią osobniki, ale szerzyć się powinna mię­
dzy pozostałymi nawet wtedy, gdy się przeniosą w inne 
miejsce. Próby jednak nie dopisały, ponieważ nauka o cho­
robach zakaźnych była jeszcze za mało rozwiniętą, zakaźne 
choroby nie były  jeszcze badane we właściwym kierunku, 
a przynajmniej środki badania nie były jeszcze tak  wydo­
skonalone jak  obecnie, po prostu bakteryologia stawiała do- 
piero pierwsze kroki.

O próbach zakażania myszy zaraźliwemi chorobami 
nie zapomniano jednak, bo w najróżniejszych czasopismach 
znachodzimy wiadomość, że próby podobne były znowu 
robione i podobno z bardzo pomyślnym skutkiem , miano 
wicie przez profesora dra L ó f f l e r a  w Gryfii (Greifswalde), 
który miał odkryć chorobę zakaźną, istotnie szerzącą się 
i zabijającą myszy masami. Sposobu swego używał na we­
zwanie rządu greckiego w Tessalii i tam miały myszy gi­
nąć masami, czynnikiem zaś ma być przez niego przypad 
kowo odkryty lasecznik (Bacillus typlii murium). Historyę 
odkrycia lasecznika przedstawił dr. L ó f f l e r  Tow arzy­
stwu lekarskiem u w Gryfu i ta jest następującą:

Dla doświadczeń trzym ał dr. Loftier w klatkach wię­
kszą ilość myszy, których pielęgnowanie powierzone było 
służącemu. Około połowy października 1891 doniósł mu ten 
służący, że nagle w kilku dniach zginęło 8 sztuk z 45 
p zebywającyeh w jednej klatce. Przy oględzinach okazało 
się, że prawie wszystkie padłe myszy miały powygryzane 
przez inne myszy mózgi, niektóre zaś były do połowy zeżarte. 
W  krótkich odstępach czasu zginęło z 45 pierwotnie zam­
kniętych myszy 31 sztuk. O prostem wy truciu mowy być 
nie mogło, bo z tuż obok stojącej klatki żadna mysz nie 
zginęła pomimo żywienia absolutnie tą samą żywnością, 
przypuścić więc trzeba było zaraźliwą chorobę, której po­
czątku względnie powodu pojawienia się niepodobna było 
odkryć drowi Lóffłerowi. Sekcya myszy wykazyw ała tylko

niewątpliwie stan chorobliwy i to jednaki u wszystkich, mia­
nowicie najwyraźniejsze zakażenie śledziony, zwiększonej, 
stwardniałej i brunatno czerwonej. W ątroba była zwykle 
silnie stłuszczoną, upstrzoną z rzadka raałemi, żółtawemi 
plamami. Niektóre myszy miały we wnętrznościach świeżą 
krew, ale nie można było odkryć, jakim  sposobem ona się 
tam dostała Nerki były blade. Surowicę, krew  i tkanki 
różne poddawał dr. Lóffler bakteryologieznemu badaniu 
przyczem stale znachodził lasecznika, który chociaż zacho­
wywał się bakteryologicznie jak  lasecznik tyfusowy, jednak  
nie był identyczny z lasecznikiem tyfusu ludzkiego. Na 
podstawie jednak  tego podobieństwa nazwrał go laseczni­
kiem tyfusu mysiego (Bacillus typlii murium).

Po skonstatowaniu, że we wszystkich padłych my­
szach znajduje się zawsze powyższy lasecznik, wywniosko­
wał dr. Loffłer słusznie, że ten lasecznik jest powodem 
epidemii, co zresztą próby potwierdziły. Przyszło mu tedy 
na myśl, czy taką samą epidemią nie dałoby się zakażać 
myszy polnych, pewności zaś nie miał, bo laseczniki dla 
jednego gatunku zabójcze, mogą być dla najbliżej spowino­
waconego innego gatunku wcale nieszkodliwe, co dr. Koch 
próbami niewątpliwie wykazał

Żeby potrzebne próby wykonać, wychował sobie dr. 
Loffłer najprzód czystego lasecznika metodą zwykle przez 
bakteryologów stosowaną, poczem przystąpił do prób za­
każania różnych myszy chorobą. Pokazało się z tych prób, 
że lasecznik myszo-tyfusowy jest dla myszy domowej (Mus 
musculus) i dla nornika polnego (Hypudacus arvalis), zwa­
nego zwykle polną myszą, absolutnie zabójczy, gdy ruda 
mysz (Mus agrarius) opiera mu się najzupełniej. Byłoby 
dobrze, gdyby i ruda mysz ulegała zarazie, ale ona jest 
mniej szkodliwą od myszy polnej czyli nornika polnego, 
którego tępienie zarazą lasecznikową gdyby się tylko 
w praktyce okazało istotnie skutecznem. byłoby istnem do­
brodziejstwem. Zachodziła jednak  obawa, że choroba ta 
sama przenosić się może na inne jeszcze jakie zwiei-zęta 
a może i na ludzi. Ażeby mieć w tym  względzie pewne 
wskazówki, poddawał dr. Lóffler próbom zakażenia różne 
zwierzęta, stosując obie przez bakteryologów używane me­
tody, mianowicie zakażenie przez wstrzykiwanie i zakaże­
nie przez pokarm. Pierwsza metoda, injectio subcutana za­
każała myszy domowe, myszy polne, szczury, gołębie, 
i morskie świnki chorobą, gdy druga metoda (injectio per 
os) nie wywierała żadnego szkodliwego wpływu na przyto­
czone zwierzęta, z wyjątkiem myszy polnych (Hypudacus 
arvalis) i domowych, które po zjedzeniu zakażonej lase­
cznikiem karm y zarażały się chorobą i ginęły.

Taki wynik prób jest bardzo zadowalniający i dr. 
Lóffler twierdzi, że za pomocą laseczników będzie można 
mysią plagę zwalczyć, bo dosyć zakazić clileb lub jak ie  
ziarna lasecznikami, licie wyprodukowanymi (Reincultur), 
ażeby zaraza już potem sama się szerzyła, co tem ła ­
twiej może nastąpić wobec tego, że myszy czyli norniki 
polne bardzo chętnie nadżerają nieboszczyków swego 
gatunku.

Jeżeliby w tym roku pojawiły się gdzie w Niemczech



większe ilości myszy, próby krytyczne będą pewnie robione, 
bo sprawa myszy jest zanadto piekącą ażeby prób spo­
sobu tak  obiecującego zaniechano. Jeżeli się o takich pró­
bach dowiemy, nie omieszkamy donieść o wynikach osią­
gniętych.

Dr. Lóffler nadmienił był w swym referacie, wygło­
szonym w Towarzystwie lekarskiem w Gryfii, że rozmno­
żenie wielkich ilości lasecznika myszo-tyfusowego nie przed­
stawia trudności a co najważniejsze, że lasecznik ten za­
chowuje tak w stanie wilgotnym ja k  i suchym bardzo 
długo siłę żywotną.

Skoczek sześciórek,
szkodnik zbożowy.

Z prezydyum c. k. Namiestnictwa nadesłanym został 
Komitetowi Tow. gosp. drobniutki owad, który w powiecie 
Tarnobrzeg w Potowej Woli wyrządził ogromne szkody. 
Po zbadaniu okazało się, iż jestto skoczek sześciórek (Iassus 
sexnotatus Fall). O tym samym owadzie znajdują się wia­
domości w kilku dziennikach politycznych ja k  w Nowej 
Reformie i Kury erze polskim, że w powiecie chrzanowskim 
(w Ciężkowicach i Kościelcu) wyrządził również ogromne 
szkody w jęczmionach. W  tych samych okolicach i w My- 
ślenickiem grasował w r. 1869. To samo wystąpił w Hrubie- 
szowskiem zkąd nadesłany został p. Drowi A W ierzejskiemu 
przez p. radcę Trzaskowskiego. Zbierając wszystkie te 
wiadomości okazuje się, że dawniej występował już teraz 
też wystąpił szkodliwie w zachodniej Galicyi do tego stopnia, 
że go rozpoznano jako  szkodnika; czy tam jeszcze gdzie 
wyrządził szkody, nie wiadomo nam, ale możliwe że tak  
jest, tylko nie było nikogo, ktoby zbadał powód 
niszczenia zboża. Może być, że wystąpił także i we wscho­
dniej Galicyi ale nie był zauważany, chociaż zniszczenia 
przez niego zrządzone, jeżeli gdzie czasami wystąpi, są 
hardzo widoczne.

Ażeby dać obraz zniszczenia wyrządzonego przez 
skoczki rojami niezliczonymi rozmnożone, przyłączym y ze 
sprawozdań komisyi fizyograticznej, raport p. Trzaskowskiego 
z r. 1869, odnoszący się do skoczków. „Owad ten nie świeżo 
u nas powstaje, ale corocznie wzmaga się. Przed parą laty 
gdym  by ł w Trzebini, podobno w końcu maja czy na 
początku czerwca, żalił .-ię tamtejszy gospodarz, że mu 
jakieś owady przez starozakonnych m e r l e  zwane, zjadły 
jęczmień na polu. Udawszy się tam, zastałem całe stajanko 
jakby ogniem wypalone, a skrawek pozostałego, jeszcze nie- 
wykłosowanego jęczmienia był zżółkły i podsychający, zaś 
przyległe o miedzę żyta i inne ziemiopłody nietknięte,’ 
szkodnika mimo ścisłego poszukiwania nie spotkaliśmy. 
W r. 1869 zjadły skoczki żyto temu gospodarzowi w Trze­
bini. Przybyw szy na miejsce, zastałem cały łan żyta, około 
4 morgi obejmujący, jak b y  gradem  zniszczony, słomę 
z piór ogołoconą źdźbła połamane i kurczące się, słowem i

w stanie takiego zniszczenia, że nawet na karmę kosić nie 
w arta ło ; a wśród tego zboża wiły się miliony owadów, 
skacząc i latając, a najwięcej po ziemi. Żyto było w porze 
kwitnienia, pole suche, piaskowe, dotykające sosnowego 
boru, a skoczki zaczynały się wgryzać w zboże prawie 
całą długością pola od miedzy w kierunku ku  wschodowi 

i Dawniej nie było śladu szkody na innych ziemiopłodach, 
ale teraz widać było skoczki po przyległych ziemniakach 
i na innem zbożu W  tych sam ch dniach 1869 r. zauwa­
żyłem tegoż skoczka, niszczącego owies we wsi Kocha­
nowie, na suchym gruncie piaszczystym. Zaczął si wgryzać 
w pole od traw nika czyli miedzy, za którą było żyto, po­
stępując szeroko w kierunku wschodnim ; tłumy szły 
zwolna, ale za niemi jakby  wypalił, bo ani korzenia 
z roślin nie zostało. Później gdy już okres ich bytu prze­
minął, powój się zazielenił. Ślady tych szkodników dały 
się spostrzegać i w Rudawie na pożółkłych jęczmionach, 
ale ic samych nie widziałem. Z powyższych spostrzeżeń 
okazuje się, że Iassus (Thamnus) sexnotatus napada ję ­
czmień, owies, żyto, że lubi suche, piaszczyste miejsca, 
gnieździ się w miedzach, a niszcząc zboże kolejno, wyjada 
je do gołej ziemi. Dalszemu jego pochodowi możnaby za- 
pobiedz n. p. kopaniem rowu, lub zapalaniem słomy, jeżeliby 
nie u la ty w a ł; środków zaradczych nigdzie tu nie przed­
siębrano".

Z kąd innąd wiemy, że nie oszczędza również prze- 
nicy, że więc wszystkim trawiastym zbożom jest zarówno 
groźny.

Rośliny przez niego nawiedzone wykazują z początku 
żółtawe lub czerwonawe plamy, potem źdźbła i liście bledną 
jakgdyby  były mrozem zwarzone w końcu cała roślina 
usycha. Z początku wyrządza szkody nie owad doskonały 
ale jego lalka czyli larwa, która u skoczka, nie podlegają­
cego zupełnemu przeobrażeniu, nie jest bezwładną ja k  n. p. 
lalki motyli, ale owszem jest ruchliwą i żeruje w ten spo­
sób, że delikatny smoczek zapuszcza w tkankę roślinną, 
wysysając z niej soki. Gdy się przeobraża w owad dosko­
nały, skrzydlaty, wtedy zrzuca dawną powłokę, których 
mnóstwo znaleźć można na źdźbłach i odcinkach roślin 
przez lalki skoczka zniszczonych.

Skoczek sześciórek, Iassus ( Thumnus) sexnotatus la l i .  
bywa 3 — 4 mm  długi fz okazów nadesłanych przez p. 
starostę z Tarnobrzeskiego najdłuższe miały 3.75 mm  dłu­
gości); patrząc z góry na siedzącego przedstawia postać 
podłużnie klinowatą, ponieważ od głowy stosunkowo bardzo 
dużej, opatrzonej czarnymi oczami i krótkiemi mackami, 
ciało pokryte skrzydełkam i, zwęża się ku  końcowi. Cały 
żółty lub żółtawo zielony z czarnymi plamkami, czasem zu­
pełnie brakującemi, na ciemieniu 4 czarne plamki albo dwa 
paski poprzeczne; tarcza piersiowa plamista albo i bez plam. 
Skrzydła plcwkowato żółtawe, plamiste a nawet ciemne, 
czasem zupełnie jasne Wogóle zabarwienie jest bardzo 
zmienne. Para tylnych nóg znacznie dłuższa ja k  u koników 
polnych, za pomocą też tych nóg skoczki skaczą z miejsca 
na miejsce. W  stanie lalki czyli larwy jest skoczek ciemno- 

i brunatny z jasnemi obrączkami na odwłoku.



Żeruje jak  już nadmieniliśmy, tak  w stanie lalki jak  
owada doskonałego, wysysając z roślin soki za pomocą 
cienkiego smoczka czyli ssawki i żyje przedewszystkiem na 
roślinach trawiastych, spostrzegano go jednak także na 
chmielu.

W edług p. Trzaskowskiego skoczek ma lubieć role 
suche piaszczyste, wywodząc się na miedzach, zkąd na­
chodzi dopiero zboże, postępując zwolna ławą. Gustaw 
Kiinstler, który napisał w r. 1871 broszurę: „Die unseren 
Kulturpflanzen schadlichen Insekten“ , mówi znowu, że sko­
czki wywodzą się na roślinach rosnących nad potokami 
i w rowach przydrożnych, zkąd dopiero przenoszą się na 
zboża. Są więc dwa zdania co do przypuszczalnego lęgo­
wiska skoczków : miejsca suche piaszczyste i miejsca wil­
gotne. Za pierwszem zdaniem przemawiałoby występowanie 
skoczków w zachodniej Galicyi, gdzie suche, piaszczyste 
role są nadzwyczaj częste; obydwaj autorowie wskazują na 
dziką roślinność i słusżnie zdaje się, że to jest miejsce, gdzie 
się mnożyć mogą, do tego bowiem potrzeba spokoju kilko- 
letniego, którego na ornem polu nie znachodzą. Gospodarze 
powinniby naprzód uważać, czy ten mały, skaczący, do m a­
łej muszki podobny owad u nich się znajduje, znajdować 
się zaś może, bo w całej Europie aż do Szwecyi zdarza się 
miejscami, następnie skonstatowawszy jego obecność po­
winni badać, gdzie występuje najliczniej i w jakim  kierunku 
postępuje.

Zbierając takie daty, przysyłając je  do komitetów 
Kraj. Towarzystw gospodarskich względnie do Rad Oddzia­
łowych, nagromadzi się m ateryał z którego można będzie 
mieć pewniejsze jak  dotąd wskazówki, w jakich  okoliczno­
ściach pojawia się gromadnie i jak przeciwko niemu działać. 
Bezpośrednie działanie t. j. wyłapywanie saczkami lub na- 
mazionemi deskami nie wiele obiecuje skutku, ale może 
skuteczniejsze będzie niepokojenie go tam, gdzie się roz­
mnaża albo też niszczenie roślinności na tychże miejscach. 
Na każden sposób skoczek sześciórek jes t owadem, mo­
gącym wyrządzić wielkie szkody i na którego należy mieć 
baczność.

S t a n  z a s i e w ó w
w Galicyi wschodniej.

(W edług sprawozdań nadchodzących do c. k. Towarzystwa gosp.
galicyjskiego).

Ostatnie kilka dni ciepłych i słonecznych przyczyniły 
się z wielu względów do polepszenia stanu zasiewów. Po­
mimo deszczów przechodzących od połowy czerwca po­
cząwszy dosyć często, mało jest skarg na ich szkodliwe 
skutki, a jeżeli skargi są, to w każdym  razie nie mówią 
one o nadzwyczajnych stratach. Niektóre sprawozdania je­
dnak przedstawiają stan zasiewów w mniej korzystnem 
świetle, niż przed czternastu dniami.

Rzepak, który jeszcze przed kilku dniami bardzo 
chwalono, uszkodzony został przez pasożyty, które korzy­

stny omłot zrobiły bardzo wątpliwym. Zbiórka rzepaku 
prawie wszędzie pokończona

Bardzo niekorzystnym prognostykiem jest pojawiająca 
się rdza na pszenicy — do dziś dnia zajmuje ona przewa­
żnie źdźbło — z . niektórych jednak  okolic słychać, że rzu­
ciła się i na kłos. Pomimo jednak  rdzy i pomimo tego, że 
pszenica pokładła się w bardzo wielu okolicach, stan jej 
można nazwać pomyślnym

Żyto okwitło w pomyślnych dosyć warunkach. Stan 
jego dzisiejszy uprawnia do widoków na dobre żniwo. Po­
dole przeważnie niema dobrego żyta — w ogóle wszy­
stkie ziemiopłody na Podolu są mniej dobre niż gdziein­
dziej. Zbiór żyta rozpocznie się w tych dniach.

Stan zasiewów jarych  jest pomyślny — są one jednak 
bardzo zachwaszczone Pojawiła się również na owsie i jęczmie­
niu rdza.

Zbiór siana prawie pokończony. Spóźnił się w nie­
których okolicach, ale spóźnienie to wypadło tylko na ko­
rzyść rolników, gdyż podczas deszczów ostatnich potraw 
stał się gęstszym i mocniejszym a pogoda ostatnich dni 
pozwoliła znowu zebrać go sucho.

Koniczyny są przeważnie dobre w niektórych miej­
scach wyborne.

Przystępujemy teraz do opisania stanu zasiewów 
w pojedynczych powiatach I  t a k :

W  Bohorodczańskiem zasiewy przeważnie dobre.
W Borszczowskiem rzepak dobry, pszenica, żyto, ję ­

czmień średnie, strączkowe dobre, hreczka średnia, kuku- 
rudza dobra koniczyna zła. Stan łąk  średni.

W  Bobreckiem zasiewy prawie bez wyjątku dobre — 
gorsze są w okolicy Chodorowa — przypisują winę tego 
myszom, które tam z wiosną były liczniejsze.

W  Brzeżańskiem zasiewy przeważnie dobre — len,
konopie, kartofle wyborne. Pszenica wyległa w większej 
części — hreczka niezwykle piękna.

W  Cieszanowskiem stan zasiewów przeważnie wy­
borny.

W  Dobromilskiem przeważnie dobry. Kartofli dużo
wy gniło po zasadzeniu — buraki nie świetnie zeszły.
Trawy i koniczyny dobre.

W Gródeckiem stan prawie bez wyjątku dobry.
W  Horodeńskiem wyborny i dobry.
W Husiatyńskiem nadzieje na żniwa średnie — ko­

niczyny, mieszanki, kartofle, buraki dobre i wyborne. 
Traw y średnie.

W Jarosławskiem zboża wyborne i dobre, kartofle
wyborne.

W  Kałuskiem  stan wszystkich ziemiopłodów bez wy­
jątku dobry.

W  Kamioneckiem również dobry — koniczyny i k a r­
tofle w przewużnej części wyborne.

W  Kossowskiem zboża dobre, strączkowe wyborne, 
kartofle, buraki wyborne

W  Liskiem wszystko przeważnie dobre — koniczyny 
średnie.
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W  Lwowskiem dobre i średnie — grad poczynił zna­
czne szkody. Kartofle dobre, rzepak średni.

W  Mościskiem wszystkie zasiewy dobre — kartofle 
dobre, lecz bardzo zachwaszczone.

W  Nadwórniańskiem również wszystkie zasiewy są 
dobre — koniczyny i mieszanki wyborne.

W  1 rzemyslanskiem rdza pojawiła się na pszenicy 
przed wykłosieniem się -  bujniejsze pszenice powyle- 
gały ponieważ zas stało się to przed okwitnięciem, 
niema widoków na dobry omłot i na piękne ziarno. Sia­
nokosy wypadły dobrze — gatunek siana gorszy w tym 
roku. Skarżą się powszechnie na brak robotnika. Ziemniaki 
bardzo zachwaszczone

W Przemyskiem  stan zasiewów jest wcale dobry — 
rdzę na pszenicy spostrzeżono także -  kartofle dobre.

W  Samborskiem stan zasiewów przeważnie dobry.
W Sanockiem również — kartofle z powodu braku  

robotnika i słoty nieokopane jeszcze w końcu czerwca.
Skałackie ucierpiało bardzo od posuchy — oziminy 

mają wszelkie oznaki za wczesnego dojrzewania. Żniwa 
prawdopodobnie w tym tygodniu się rozpoczną, czego ni­
gdy nie bywało. Ziarno będzie szczupłe. Jeżeli deszcz nie 
spadnie, muszą chybić i kartofle.

W  Sniatyńskiem rzepak ucierpiał bardzo od pasoży­
tów — zresztą stan zasiewów dobry i średni. Rdza na 
pszenicy pojawiła się.

W  Sokalskiem dobre urodzaje — dostrzeżono rdzę 
na pszenicy, dotychczas jeszcze na źdźble.

W  Stanisławowskiem urodzaje dobre i wyborne. 
W czesna pszenica bardzo dobra, późniejsza gorsza. Rdza 
pojawiła się na źdźble na bujniejszej pszenicy i na kłosie.

W Staromiejskiem stan zasiewów dobry i wyborny. 
Kartofli nie można było z powodu słoty dobrze obrobić — 
są mocno zachwaszczone.

W  Stryjskiein średnie i dobre.
W  Tarnopolskiem dobre — posucha dała się dosyć 

we znaki.
W Tłumackiem przedstawiają się urodzaje wcale za- 

dowalniająco i jeżeli zbiór się powiedzie, to rok ten do le­
pszych zaliczyć wypadnie. Rdzę na pszenicy dostrzeżono. 
Zyto gorsze, lecz ziarno się wypełnia. Jarzyny  przeważnie 
dobro -  okopowe lepsze niż roku zeszłego. Koniczyny nie 
dopisały — zjedzone przez myszy i w wielu miejscach 
widać kaniankę — za to mieszanki bujne, traw y gorsze 
niż zeszłego rokn.

W 1 rembowelskiem stan zasiewów przeważnie dobry.
W Turczańskiem dobry i średni.
W  Zbaraskiem przeważnie dobry.
W Złoczowskiein dobry — pszenica biała i banatka 

dostała rdzy — w wielu miejscach pojawiły się chrzą­
szczy ki, które ją naduiseczyły.

W  Źółkiewskiem stan przeważnie dobry — pszenica 
odkwitła dobrze, kartofle bardzo dobre — hreczki rzadkie.

Wiadomości z Oddziałów.
L. 82.

OGŁOSZENIE KONKURSU.
Celem podniesienia moralnej strony u służby niższej 

kategoryi przy gospodarstwie rolnem, a mianowicie: u pa­
robków, dozorców polowych i lasowych, czyli gajowych 
i gumiennych — ustanawia Oddział stanisławowsko - bolio- 
rodczańsko - nadwórniański c. k. Towarzystwa gosp. galic. 
za długoletnią sumienną, rzetelną, wierną i trzeźwo peł­
nioną służbę w jednem  miejscu lub w jednej rodzinie słu- 
żbodawców — trzy nagrody do rozdania między najwięcej 
zasłużonych.

W ym iar nagród jest następujący:
I. nagroda: srebrny medal zasługi i gotówką 10 zł.
U. n ag ro d a: gotówką 10 zł.
III. nagroda: gotówką 5 zł.

Warunki dla ubiegających się s ą :
1) O nagrody mogą się obiegać tylko tacy słudzy 

z kategoryj wyżej wyszczególnionych którzy co najmniej 
przez lat p i ę ć  w jednem  miejscu lub w jednej rodzinie 
chlebodawców służąc, zachowywali się uczciwie, wiernie, 
z zamiłowaniem do pracy, moralnie i bez nałogu, oraz nie 
byli nigdy sądownie karani, w dowód czego przy podaniach 
swych mają dołączyć świadectwa za wszystkie lata służby, 
oraz świadectwo moralności obok potwierdzenia przez ob­
szar dworski lub urząd gminny, także przez miejscowy 
urząd parafialny potwiei’dzony.

2) Podanie o nagrodę winno być opatrzone trzema 
podpisami osób z sąsiedztwa znanych wiarogodnie poręcza­
jących, iż zgłaszający się w swem postępowaniu uicska- 
zitelnem, o dobro swojego chlebodawcy wiernie dbający, 
na odszczególnienie zasługuje.

8) Podania łącznie ze świadectwami w pierwszym 
i drugim ustępie wymienionemi, nadesłać należy do Rady 
Oddziału c k. Towarzystwa gospodarskiego w Stanisławo­
wie na ręce Wgo Aleks. Czołowskiego, zastępcy przewodni­
czącego, ul. Sobieskiego 1. 3. w Stanisławowie, najdalej do 
15. października 1892; rozdanie zaś nagród nastąpi w cza­
sie przez Radę Oddziału Tow. gosp. oznaczyć się mającym 
i zasługujący na nagrodę o dniu zgłoszenia się osobiście 
po odebranie takowej, zawiadomieni zostaną.

Z Rady Oddziału T o w a r z y s tw a  gosp. galic.
Stanisławów, dnia 1. lipca 1892.

Prezes: Zygm unt Jaroszyński.

W ystaw a róż i napojów miodowych
w e  L w o w i e .

Niech nikogo nie dziwi zestawienie powyższe — wy­
stawę urządzało zjednoczone Towarzystwo dla ogrodnictwa 
i pszczelnictwa, objęło więc oba działy wchodzące w za­
kres jego działania.



iDział ogrodniczy m iał obejm ować w yłącznie róże, nie 
obeszło się jednak  bez innych roślin ozdobowych czego 
jed n ak  nie bierzem y za złe urządzającym , chociażby dla 
tego, że uniknięto jednostajności dla specyalistów może po­
żądanej, ale nie dla publiczności jak  nasza, nie przyzw y­
czajonej jeszcze do w ystaw  w yłącznych. W ciągnięcie in­
nych roślin ozdobowych rozszerzyło też nieco w ystaw ę, 
k tó ra  g dyby  b y ła  ograniczoną ty lko  na róże, w ypadłaby  
może za szczupłą, róż bowiem było o wiele, wiele mniej, 
ja k  być powinno we Lwowie. Ze p ryw atne  ogrody słabo 
b y ły  reprezentow ane, nie dziwimy się, ale po prostu gnie­
wało nas, że zawodowych ogrodników  było  ta k  m ało B yły  
lirm y J a n  K l i m o w i c z ,  W o l i ń s k i  & K a c z y ń s k i ,  
K a z i m i e r z  P i ą t k o w s k i  i S t a r k ,  a gdzie re sz ta?  
Przytoczone firmy widocznie pojm ują swój obowiązek 
wobec publiczności i szanują swoją godność, bo cóż pom y­
śleć trzeb a  o innych lwowskich ogrodnikach, ja k  nie to, że 
albo chcieli zam anifestować swoją niechęć dla Tow arzystw a, 
do którego należeć powinni albo, że sami nie produkując, 
nie mieli w tym  czasie nic sprowadzonego. J a k  jedno tak  
drugie nie przem aw ia na  ich korzyść i nie p rzysporzy  im 
klientów w k ra ju , który  bądź co bądź czy ta  gazety i ob- 
znajam ia się z firmami, k tóre  nie lękają  się współzawo­
dnictwa. Nie chcąc nadużyć szczupłego m iejsca w „Rol­
n ik u 11, nadm ienim y, że każd a  z p rzy  toczonych firm, odzna­
czy ła  się czemś szczególnie, m ianow icie: J a n  K l i m o ­
w i c z  m iał śliczną kolekcyę róż, W o l i ń s k i  i K a e z y ń -  
s k i śliczną kolekcyę kw iatow ych begonij i k ilk a  p ięknych 
okazów Caladiuni, K a z i m i e r z  P i ą t k o w s k i  bardzo 
piękne begonie liściowe i paprocie, S t a r k  zaś śliczne 
gwoździki gatunkow e (rem ontanty  gw oździki w w azonach ); 
rozum ie się, że inne rośliny przez tych  panów wystawione, 
b y ły  tak że  bardzo piękne.

Co do działu  napojów m iodowych, te  by ły  również 
przez n iebardzo licznych wystawców' nadesłane, ale to co 
było wystawione i przez kom isyę było próbow ane, św iad­
czyło, że zam iast kiepskich  często win, jakiem i gościa 
w niejednym  domu trują, m ożnaby go rzeczyw iście u raczyć 
w ybornym  napojem  w dom u robionym  z owoców i miodu, 
byle się ty lko pozbyć niepotrzebnej fanfaronady i zadać 
sobie odrobinę pracy . Prof. Ciesielski, propagujący u nas 
pszczelnictwo i wryrób  napojów dom orodnych, nie konkuro­
w ał o nagrodę, a zasłużył na pierw szorzędną; m edal sre­
b rny  otrzym ali ksiądz Biliński z D ołżank i i p. Czesław 
L ekczyńsk i z R em enow a; m edale bronzowe otrzym ali dr. 
Ju sty n  Błoński, p. Rożenna L achow ska i p. Teodor S en ik ; 
listy pochw alne p. Noel z Sosolówki, p. E dw ard  H aw 'ranek 
ze Zborow a i p. Monne ze Lwowa.
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Wiadomości bieżące i rozmaitości.

W ystawa bydła rogatego w Zarszynie odbyła się dnia 
7. lipca b. r. i obejmowała bydło dworskie i włościańskie. Na 
zaproszenie właściciela Zarszyna p. K a z i m i e r z a  W i k t o r a ,

przybyli na oględziny: prezes Towarzystwa gospodarskiego książę 
Adam Sapieha, wiceprezes dr. Tad. Piłat i kilku członków Komitetu 
Towarzystwa gospodarskiego. Jakość bydła, jakie na tej impro­
wizowanej niejako wystawie było zgromadzone, okazała się nad­
spodziewanie dobrą i dlatego o całej w'ystawie umieścimy obszer­
niejsze sprawozdanie w jednym z następnych numerów Rolnika11.

Przeciwko pędrąkom miało dwóch uczonych francuskich, 
PP- D e l a c r o i x  i Le  Mo u l t  wynaleźć sposób niszczenia ma­
sami tych szkodników przez zakażenie ich zarodnikami pasożytnego 
grzybka zwanego gronik drobniutki (B o łry tis  tenella). Próby 
wykonywane we Francyi miały dać bardzo zadowalniające rezul­
taty, to jest, że zakażone pędraki ginęły. Wierzymy temu bardzo 
chętnie, bo pewna choroba jedwabników spowodowaną bywa 
również gatunkiem gronika B o try tis  bassiana, ciekawiśmy tylko, 
czy owe zakażone, chore i w końcu ginące pędraki zakażają cho­
robą inne, czy tylko same po prostu giną. Gdyby tak było, że 
choroba się nie szerzy, nie staje się zaraźliwą, ograniczając się 
na sztucznie przez nas zakażonych osobnikach," natenczas odkrycie 
pomienionych panów przyczyniłoby dykteryjkę o tynkturze na 
pluskwy, która miała być bardzo skuteczną ale tylko wtedy, je­
żeli pluskwie złapanej dawało się zażyć kroplę.

Bank rolniczy we Lwowie.
(U lica Trzeciego M aja 1. 2.)

Lwów, dnia 9. lipca 1892.
T endencya  bardzo słaba, odby t ograniczony, dowmzy 

średnie.

j Pszenica gotowa .
na terraina 

Zyto gotowe
„ na term ina .

Owies obroczny .
„ na term ina 

Jęczm ień 
R zepak nowy 
G roch . . . .
W y k a  . . . .  

i Bobik . . . .
H reczk a  .
K u k u ru d za  .
Chmiel za  56 kilo nowry  
K oniczyna czerw ona .

„ b ia ła  . . . . .
„ szw edzka . . . .

Spirytus za 10 000 Itr. prct. loco st kol 
Nowy sp iry tus na zimowe miesiące

Bank rolniczy we Lwowie (ul. 3. M aja 1 2) p rzy j­
muje do końca lip a zamówienia n a : p s z e n i c ę  b a-
n a t k ę  oryginalną i krajow ej produkcyi, oraz inne od­
m iany tejże - -  tudzież ż y t o  t r z c i n o w e ,  m o n t a ń s k i e ,  
s z a m p a ń s k i e ,  s e l e k c y j n e  i d a s z o w s k i e ,  oraz inne 
odmiany pszenicy : s z a m p a ń s k i e j ,  e g i p s k i e j  i S h i -  
r i f f  S q u a r e  h e a d .

P rzy jm uje również zamówienia na wszelkie naw ozy 
sztuczne, jakoto , m ączkę kościaną nadfosforanu z fosfory­
tów, parzoną w yklejoną i niew yklejoną, żużle Thom asa itd 
po najtańszych cenach

B ura B anku .iolniczeg*o otw arte do końca w rześnia 
od 9. do 3. popołudniu.

100 kilogr. loco Lwów.
8 -60 do 9 —
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| 1 4 k  j M  B B  wsze'lkiego rodzaju dla domowych 
B ^B B  1TB Wi V  * publicznych celów, dla rolnictwa,

budownictwa i przemysłu.

N O W O Ś Ć :  Podług patentowanej inoxydacyjnej metody 
Bower-Barf robione

| V  Pompy tnoxydowane

z a b e z p i e c z o n e  s ą  p r z e d  r d z e w i e n i e m .

W  T  n ajn ow szej i riajlpesze]
W  - Ł - L v J T " J L  k on stru k cy i

Decymalne, centezymalne m ostow e wagi, kantary , z drzewa 
i żelaza, dla handlu, ekspedycyj frachtowych, fabryk rol­
nictwa i przemysłu. W agi do użytku domowego W agi oso­

bowe i bydlęce

T ow arzys tw o  kom andytowe dla fab iykacy i pomp i maszyn

W. Garvens, Wien L WallfLschgasse 14.Katalogi 
gratis i franeo

Nabywać można przez różne handle żelazne, maszynowe, itp.
Garven’s inoxydirte Pumpen,

Katalogi 
gratis i franco

przedsiębiorstwa techniczne i wodociągowe ; żądać wyraźnie 
względnie Garven's Waagen.

PŁACHTY (Wańtuchy)
rzepakowe i zbożowe, z płótna konopnego i tarpanlingu, 
6 m etrów  długości, z gotowemi pętlicami do zaczepiania 

na wozy, w cenie za konopne: 
szerokie centim. 200 270 835

z ł . : t) 8
z t a r p a n l i n g u :  

szerokie centim. 225 280
z ł . : 5 6

10

335

(Na żądanie płachty mogą być krótsze lub dłuższe 
od 6 metr.)

na lasy do suszenia chmielu, lniane 100 
W V L  cm_ szerok., w cenie 15—20 ct. za metr

p o 1 e e a

.A.. 33 o r ó -w a,
Sekretarz Towarzystwa rolniczego w R z e s z o w i e .

Pierwszy amerykański młyn 
do k o ś c i  i n a w o z ó w  m i e l o n y c h

ST OSTASZEWSKIEGO
w K 1 i iu k ó w cis p o d  It y m a n o w e m.

Cennik na rok 1893.
W yroby fabryki są pod kontrolą c. k. rolniczo-che- 

micznej stacyi doświadczalnej we Wiedniu.

WINCENTY OBEACK
ces. i król. do­ stawca dworski

Grac (w Styryi)
Dolecą swój pierwszy i największy od 60 lat istnie­

jący speeyalny i eksportowy handel
prawdziwych styryjskich myśliwskich 

damskich i podróżnych samodziałów 
( L O D E  JST>

niedoścignionych dotąd co do jakości, trwałości 
barw i taniości 9-12

P r ó b k i  ( j r u t i s  i f r a u c o .

G e n y  e n  d e t a i l :
1. M ąka kościana parowa bardzo drobno mielona 8 zł. 50 ct.
2. „ .. do karm y bydła . . 12 „ — „
3. „ „ zaprawiana (gnojona . . 8 „ — ,
4. Nadfosforan (superfosfat kostny) . . 8 „ — „
5. M ąka rogowa . . . . . . 11 ,  — „

z a  100 kg z w o r k i e m .
Oprócz wymienionych nawozów dostarcza fabryka saletrę 
chilijską, siarkan amonowy, mąkę fosforytową mąkę z żużli 

Thomasa, wapno nawozowe itp.
W szelkie mieszaniny azotu, kwasu fosforowego i siarkanu 

potasowego wykonują się po najniższych cenach.
Dla zamawiających gremialnie we większej ilości przez Oddziały 
Towarzystwa gospodarskiego udziela fabryka niższych cen, jakoteż 

i dogodnych warunków spłat.
Cenniki tłuszczów, olei, jakoteż wszelkich innych artykułów, 
wchodzących w zakres naszego przedsiębiorstwa, udziela się na 
’ 1 żądanie odwrotną pocztą.

Instrukcye o użyciu kości na nawóz, przesyła fabryka 
«, franco pod opaską za nadesłaniem 35 ct. w. a.

( t ~ - , - Y  - - |
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EKONOM kawaler, 45 lat liczący, posiadający chlubne świa 
dectwa, znający się dokładnie na wszelkich gałęziach go­

spodarstwa, poszukuje posady.
A d r e s :  Ekonom, poste restante N o w y  S ą c z .

Poszukuję kilkadziesiąt krów mlecznych do chowu. 
A dres: N o s ó w k a ,  poczta R z e s z ó w .  A. Dąmbski

i ap a ra ty  do rektyfikacyi spirytusu, kotły  parow e, źe- 
lazne reze rw o ary  na sp iry tus, kadzie do gotowania, J 
parniki kostne, pompy i urządzenia rzeźni, pompy piwne 

chłodniki, kadzie b rzęczko w e ,  chłodniki b row arne  
i maszyny parowe

dostarcza po najumiarkowańszych cenach
f a b r y k a  t o w a r ó w  m e t a l o w y c h
J a n a  O c h s n e r

w Białej (łłalieya)

Odpowiedzialny redaktor W. Tyniecki. Nakładem galicyjskiego Towarzystwa gospodarskiego.
Z Drukarni , D ziennika P olsk iego “ pod zarz. F ranciszka Katnera.


